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Roz­dział 1


Wypa­lam oczami dziurę w kartce. Powin­nam to
wie­dzieć. Zwy­kle bez trudu roz­wią­zuję rów­na­nia, ale w tym przy­padku mam
pro­blem z odpo­wie­dzią. Dzwoni dzwo­nek nad drzwiami. Szybko wpy­cham pod
ladę zada­nie domowe i pod­no­szę głowę. Wcho­dzi koleś z tele­fo­nem
komór­ko­wym przy uchu.


To coś nowego.


Nie to, że z tele­fo­nem, ale że koleś. Nie żeby faceci nie­czę­sto
odwie­dzali sklep z lal­kami… Cho­ciaż w sumie to tak. Faceci nie­czę­sto
odwie­dzają nasz sklep. Rzadko się ich tu widuje. Kiedy już wcho­dzą, to
wloką się za płcią piękną i spra­wiają wra­że­nie wybit­nie onie­śmie­lo­nych…
lub znu­dzo­nych. Ten tutaj nie należy do żad­nej z tych kate­go­rii. Jest
nie­wąt­pli­wie sam i wydaje się pewny sie­bie. Ma ten rodzaj pew­no­ści
sie­bie, który można jedy­nie kupić. Za grube pie­nią­dze.


Uśmie­cham się lekko. W naszym mia­steczku nad oce­anem ist­nieją dwa typy
ludzi: boga­cze i ci, u któ­rych boga­cze kupują. Posia­da­nie pie­nię­dzy
wiąże się naj­wi­docz­niej z kolek­cjo­no­wa­niem bez­u­ży­tecz­nych bibe­lo­tów,
choćby por­ce­la­no­wych lalek (choć w obec­no­ści mamy ni­gdy bym nie użyła w odnie­sie­niu do lalek przy­miot­nika „bez­u­ży­teczny”). Boga­cze nie­ustan­nie
dostar­czają nam roz­rywki.


– Jak to chcesz, żebym ja wybrał? – mówi do tele­fonu Pani­czyk. – Bab­cia
nie powie­działa ci, którą chce? – Wzdy­cha prze­cią­gle. – Dobra. Zajmę się
tym. – Chowa tele­fon do kie­szeni i przy­zywa mnie ski­nie­niem. Wła­śnie
tak. Tylko takim sło­wem potra­fię opi­sać ten gest. Nawet nie spoj­rzał w moją stronę, jedy­nie wycią­gnął rękę i poru­szył dwoma pal­cami w swoim
kie­runku. Drugą ręką wciąż jesz­cze pociera pod­bró­dek, przy­pa­tru­jąc się
lal­kom, które ma przed sobą.


Pod­cho­dząc, obci­nam go wzro­kiem. Nie­wprawne oko mogłoby nie wyła­pać
bogac­twa, któ­rym ten koleś ocieka, ja jed­nak potra­fię się poznać na
zamoż­no­ści, a od niego nią jedzie na kilo­metr. Jeden kom­plet jego ubrań
kosz­tuje zapewne wię­cej niż wszyst­kie ciu­chy w mojej cia­snej sza­fie. Nie
żeby wyglą­dały na tak dro­gie. To taki ubiór, który stara się uda­wać
tań­szy, niż jest w isto­cie: bojówki i różowa koszula zapi­nana na guziki,
z pod­wi­nię­tymi teraz ręka­wami. Tyle tylko, że te ciu­chy zostały kupione
gdzieś, gdzie spe­cja­li­zują się w dba­ło­ści o gęstość wątku i w potrój­nych
szwach. Wyraź­nie widać, że chło­pak, gdyby zechciał, mógłby wyku­pić cały
sklep. No dobra, nie on, ale jego rodzice. W pierw­szej chwili nie
rzu­ciło mi się to w oczy, bo pew­ność sie­bie doda­wała mu lat, ale teraz,
będąc bli­żej, widzę, że jest młody. Może mój rówie­śnik?
Sie­dem­na­sto­la­tek. Cho­ciaż może też być o rok star­szy. Jak ktoś w moim
wieku może mieć taką wprawę w przy­zy­wa­niu ski­nie­niem? Dzięki żywo­towi
czło­wieka uprzy­wi­le­jo­wa­nego, bez dwóch zdań.


– Czy mogę w czymś pomóc? – Jedy­nie moja mama usły­sza­łaby wkom­po­no­wany w to pyta­nie sar­kazm.


– Tak, szu­kam lalki.


– Przy­kro mi, wszyst­kie jeste­śmy zajęte. – Wielu ludzi nie łapie mojego
poczu­cia humoru. Mama nazywa je drę­twym. Sądzę, że ma to ozna­czać humor
„nie­śmieszny”, ale ozna­cza też, że tylko ja poznaję się na swo­ich
żar­tach. Może gdy­bym się z nich śmiała, tak jak robi to mama,
poma­ga­jąc

klient­kom, wię­cej osób by się bawiło, ale na to nie potra­fię się zdo­być.


– Zabawne – odpo­wiada, choć pew­nie wcale tak nie uważa, raczej wolałby,
żebym się w ogóle nie odzy­wała. Jesz­cze na mnie nie spoj­rzał. – To która
z nich, twoim zda­niem, spodo­ba­łaby się star­szej kobie­cie?


– Wszyst­kie.


Drgają mu mię­śnie szczęki, a potem odwraca się do mnie. Przez uła­mek
sekundy widzę w jego oczach zasko­cze­nie, jakby spo­dzie­wał się zoba­czyć
kogoś star­szego – to wina mojego głosu, odro­binę niż­szego niż u innych
nasto­la­tek – ale to nie powstrzy­muje go od wypo­wie­dze­nia pyta­nia, które
już ciśnie mu się na usta:


– A która tobie się podoba?


Czy mogła­bym odpo­wie­dzieć „żadna”? Choć z tym skle­pem nie­odwo­łal­nie
zwią­zana będzie moja przy­szłość, sta­nowi on oczko w gło­wie mamy, a nie
moje.


– Mam sła­bość do tych wiecz­nie lamen­tu­ją­cych.


– Słu­cham?


Poka­zuję mu por­ce­la­nową wer­sję nie­mow­laka, z ustami otwar­tymi w bez­gło­śnym krzyku i mocno zaci­śnię­tymi powie­kami.


– Wolę nie widzieć ich oczu. Oczy tak wiele mówią. A w ich przy­padku:
„Pra­gnę skraść ci duszę, więc nie odwra­caj się do mnie ple­cami”.


Nagrodą za to jest uśmiech odbie­ra­jący jego twa­rzy całą aro­gan­cję,
dzięki czemu chło­pak oka­zuje się bar­dzo przy­stojny. Zde­cy­do­wa­nie
powi­nien zain­sta­lo­wać go sobie na stałe. Tyle że zanim pomy­ślę to do
końca, uśmiech znika.


– Zbli­żają się uro­dziny mojej babci i muszę wybrać dla niej jakąś lalkę.


– Nie da się wybrać źle. Jeśli lubi por­ce­la­nowe lalki, spodoba jej się
każda z nich.


Znów patrzy na półki zasta­wione lal­kami.


– Dla­czego te lamen­tu­jące? Czemu nie śpio­chy? – Przy­gląda się pogod­nemu
boba­skowi z różową kokardą wśród jasnych kędzio­rów, rącz­kami wsu­nię­tymi
pod poli­czek i buźką, na któ­rej maluje się spo­kój.


Ja też przy­pa­truję się tej lalce i porów­nuję z sie­dzącą obok krzy­kaczką.
Ta aku­rat ma zaci­śnięte piąstki, paluszki u nóg pod­kur­czone, a policzki
poró­żo­wiałe ze zło­ści.


Ponie­waż tym wła­śnie jest moje życie: bez­dź­więcz­nym krzy­kiem. No dobra,
tak naprawdę nie powie­dzia­łam tego. Jedy­nie sobie pomy­śla­łam. Słowa,
które wypowie­dzia­łam, wzmac­nia­jąc je wzru­sze­niem ramion, brzmiały: „Obie
się nada­dzą”. Bo jeżeli cze­goś się nauczy­łam na temat klien­tów, to tego,
że tak naprawdę nie zależy im na mojej opi­nii. Chcą, żeby im mówić, że
dobrze wybrali. Dla­tego więc, skoro Pani­czyk chce spra­wić babci śpią­cego
boba­ska, to jakie mam prawo go do tego znie­chę­cać?


Kręci głową, jakby kaso­wał ten pomysł, a potem wska­zuje cał­kiem inną
półkę, zajętą przez zatrwa­ża­jąco róż­no­rodne lalki. Dziew­czynka, którą
poka­zuje, jest ubrana w szkolny mun­du­rek w szkocką kratę i trzyma na
smy­czy czar­nego teriera szkoc­kiego.


– Myślę, że ta się nada. Ona lubi pie­ski.


– Kto lubi? Bab­cia czy… – mrużę oczy, żeby prze­czy­tać napis na pla­kietce
przed lalką – …Peggy?


– To, że Peggy lubi pie­ski, jest dość oczy­wi­ste – odpo­wiada chło­pak, a na ustach igra mu cień uśmie­chu. – Mia­łem na myśli moją bab­cię.


Otwie­ram dolne szafki, żeby zna­leźć pudełko od Peggy. Wyj­muję je i ostroż­nie zdej­muję z półki tę dziew­czynkę z pie­skiem, a także pla­kietkę
z imie­niem, i niosę do kasy. Kiedy to wszystko sta­ran­nie pakuję,
Pani­czyk docieka:


– Jak to jest, że ten pies nie ma imie­nia? – Czyta na głos napis na
pudełku. – Peggy z psem.


– Dla­tego że ludzie wolą zwie­rza­kom nada­wać imiona swo­ich pupil­ków.


– Naprawdę?


– Nie. Nie mam poję­cia dla­czego. Jeśli to takie ważne, mogę dać numer do
twórcy Peggy.


– Masz numer tele­fonu twórcy tej lalki?


– Nie. – Nabi­jam na kasie cenę i wci­skam „Razem”.


– Ciężko cię roz­gryźć – mówi.


Czemu pró­buje mnie roz­gry­zać? Roz­ma­wia­li­śmy o lal­kach. Wrę­cza mi kartę
kre­dy­tową, prze­jeż­dżam nią więc przez ter­mi­nal. Z karty wynika, że to
„Xan­der Spence”. Xan­der wyma­wiany jak „Zan­der” czy jak „Ksan­der”? Ale
nie będę pytać. Tak naprawdę nie obcho­dzi mnie to. I tak byłam dość
miła. Po takiej wymia­nie zdań mama, nawet gdyby tutaj była,
oszczę­dzi­łaby mi pouczeń. Moja mama o wiele lepiej ode mnie radzi sobie
z ukry­wa­niem nie­chęci. Nawet przede mną ją skrywa. Uwa­żam, że to kwe­stia
lat

prak­tyki.


Dzwoni jego komórka, wyj­muje ją więc z kie­szeni.


– Słu­cham?


Cze­ka­jąc, aż kasa wypluje wydruk, otwie­ram szu­fladę pod nią i dokła­dam
pla­kietkę z imie­niem do reszty sprze­da­nych w tym mie­siącu. To uła­twia
nam zapa­mię­ta­nie, które lalki trzeba będzie domó­wić.


– Tak, już wybra­łem. Jest z psem. – Chwilę słu­cha. – Nie. Nie jest psem.
Jest z psem. Ta lalka ma psa. – Obraca pudełko i przy­gląda się
podo­biź­nie Peggy, bo sama Peggy jest już bez­piecz­nie zamknięta w środku.
– Uwa­żam, że jest ładna. – Spo­gląda na mnie i wzru­sza ramio­nami, jakby
pytał, czy się z nim zgo­dzę. Kiwam głową. Peggy zde­cy­do­wa­nie jest ładna.
– Tak, potwier­dziła to eks­pe­dientka. Ona jest ładna.


Wiem, że nie cho­dziło mu o to, że to ja jestem ładna, ale przez
pod­kre­śle­nie tego „ona” tro­chę tak to zabrzmiało. Spusz­czam wzrok i odry­wam wydruk, a potem podaję mu dłu­go­pis, żeby zło­żył pod­pis. Robi to
jedną ręką, ja porów­nuję jego pod­pis z tym na kar­cie, po czym mu ją
oddaję.


– Nie, nie o to… To zna­czy, ona też, ale… Oj, wiesz, co chcia­łem
powie­dzieć. Wszystko gra. Nie­długo będę w domu. – Wzdy­cha. – Tak, mia­łem
na myśli to, że po cukierni. Przy­po­mnij mi, żebym następ­nym razem, kiedy
twoja asy­stentka będzie brała sobie wolne, gdzieś nawiał. – Mocno
zaci­ska powieki. – Nie tak to miało zabrzmieć. Tak, oczy­wi­ście, dzięki
temu wszystko bar­dziej doce­niam. Okej, mamo. Do zoba­cze­nia nie­długo. Pa.


Podaję mu lalkę już w tor­bie.


– Dzię­kuję za pomoc.


– Nie ma sprawy.


Bie­rze ze sto­jaka przy kasie wizy­tówkę i przez chwilę ją stu­diuje.


– Dużo wię­cej?


Sklep nazywa się Lalki i Dużo Wię­cej. Zadaje to samo pyta­nie co wszy­scy,
któ­rzy tu wcho­dzili przed nim i widzieli tylko lalki. Pota­kuję.


– Lalki i dużo wię­cej lalek.


Prze­krzy­wia głowę.


– Mia­ły­śmy jesz­cze bran­so­letki z zawiesz­kami, plu­szaki i takie tam, ale
lalki oka­zały się zazdro­sne.


Patrzy na mnie tak, jakby chciał zapy­tać: „Ty tak na serio?”. Widocz­nie
pod­czas swo­ich wypraw typu „zstąp mię­dzy zwy­kłych ludzi, a bar­dziej
doce­nisz swoje życie” nie spo­tkał jesz­cze kogoś takiego jak ja.


– Domy­ślam się, że lalki zagro­ziły ci skra­dze­niem duszy, jeśli nie
speł­nisz ich żądań.


– Nie. Gro­ziły, że uwol­nią dusze dotych­cza­so­wych klien­tów. Na to nie
mogły­śmy pozwo­lić.


Wybu­cha śmie­chem, co mnie zaska­kuje. Czuję się tak, jak­bym osią­gnęła
coś, co udało się nie­wielu innym, i sama też uśmie­cham się wbrew sobie.


Ruchem głowy wska­zuję wizy­tówkę.


– Mama naj­bar­dziej lubi lalki. Zmę­czyły ją już myszy wypy­chane
raj­sto­pami. – Poza tym prze­stało nas być stać na dodat­kowy towar. Z cze­goś trzeba było zre­zy­gno­wać i nie mogły to być lalki. A skoro trwamy
w sta­nie nie­usta­ją­cej plajty (mając jedy­nie tyle pie­nię­dzy, żeby to
dalej cią­gnąć), nazwa sklepu i wizy­tówki pozo­stały bez zmian.


Chło­pak stuka pal­cem w wizy­tówkę.


– Susan? To mama?


Bo na wizy­tówce jest tylko tyle, jej imię, a zaraz potem numer tele­fonu
sklepu, jakby była jakąś strip­ti­zerką czy kimś takim. Zawsze kulę się w sobie, ile­kroć wrę­cza komuś tę wizy­tówkę poza skle­pem.


– Tak jest.


– A ty to…? – Patrzy mi w oczy.


– Jej córka. – Wiem, że pytał mnie o imię, ale nie zamie­rzam go poda­wać.
Pierw­szą rze­czą, jakiej nauczy­łam się o boga­czach, było to, że uwa­żają
zwy­kłych ludzi za zabawne uroz­ma­ice­nie życia, ale ni­gdy, abso­lut­nie
ni­gdy, nie chcą mieć z nimi nic wspól­nego. I mnie to pasuje. Boga­cze to
inny gatu­nek ludzi, który obser­wuję jedy­nie z bez­piecz­nej odle­gło­ści.
Nie wcho­dzę z nimi w inte­rak­cje.


Odkłada wizy­tówkę i cofa się o kilka kro­ków.


– Wiesz może, gdzie tu jest Cukier­nia Eddiego?


– Dwie prze­cznice dalej w tamtą stronę. Ale pro­szę uwa­żać. Fasze­rują
muf­finki z jago­dami jakąś sub­stan­cją uza­leż­nia­jącą.


Kiwa głową.


– Zapa­mię­tam.
  
Roz­dział 2


Nie, nie sprze­da­jemy lalek Bar­bie, tylko
por­ce­la­nowe – mówię do słu­chawki po raz piąty. Kobieta nie słu­cha.
Nawija o tym, że jej córka nie prze­żyje, jeśli nie dosta­nie kró­lo­wej
wró­żek. – Rozu­miem. Może nich pani spraw­dzi w Wal­mar­cie.


– Byłam. Wyku­pione. – Mam­ro­cze coś o tym, że uwa­żała nas za sklep z lal­kami, i się roz­łą­cza.


Odkła­dam słu­chawkę i prze­wra­cam oczami, ale Skye tego nie zauważa, bo
leży na pod­ło­dze, trzy­ma­jąc w górze naszyj­nik i patrząc, jak się nad nią
koły­sze.


Skye Loc­kwood to moja naj­lep­sza i jedyna przy­ja­ciółka. Nie żeby ludzie w moim liceum byli wredni czy coś. Po pro­stu nie pamię­tają, że ist­nieję.
Nie­trudno o to, jeśli wycho­dzi się przed obia­dem i ni­gdy nie bie­rze
udziału w życiu towa­rzy­skim.


Skye jest o kilka lat star­sza ode mnie i pra­cuje w skle­pie obok, gdzie
rze­czy­wi­ście mają „dużo wię­cej”. To anty­kwa­riat znany jako Ukryte
Skarby, a przeze mnie nazy­wany Oczy­wi­stym Chła­mem. Inni jed­nak
uwiel­biają ten sklep.


Z punktu widze­nia nauki, gdyby Skye była nosi­cie­lem, mnie nale­ża­łoby
uznać za jej paso­żyta. ona ma swoje życie, ja udaję, że też nim żyję.
Innymi słowy, ona pewne rze­czy – muzykę, eklek­tyczne win­ta­żowe ciu­chy i sza­lone fry­zury – auten­tycz­nie lubi, więc ja też udaję, że mnie to
inte­re­suje. Nie cho­dzi o to, że tak naprawdę to tego wszyst­kiego nie
zno­szę, po pro­stu te sprawy mnie nie obcho­dzą. Ale Skye lubię, czemu
więc nie brać z niej przy­kładu? Zwłasz­cza że nie mam poję­cia, co
rze­czywiście mi się podoba.


Prze­cho­dząc nad nią, wzdy­cham.


– Zna­la­złaś już odpo­wie­dzi na klu­czowe pyta­nia w życiu? – Skye czę­sto
wyko­rzy­stuje pod­łogę naszego sklepu do filo­zo­ficz­nych wędró­wek (to taki
fiku­śny syno­nim „wewnętrz­nych roz­te­rek”).


Z jękiem zasła­nia sobie ramie­niem oczy.


– Co takiego mogła­bym stu­dio­wać, gdy­bym poszła na uni­wer­sy­tet? – Gdyby
to od niej zale­żało, do końca życia pra­co­wa­łaby w skle­pie z upo­min­kami,
ale do stu­diów wielką wagę przy­wią­zuje jej ojciec, który przez ich brak
został tylko przed­się­biorcą pogrze­bo­wym.


– Bia­do­le­nie?


– Ha, ha. – Pod­nosi się do pozy­cji sie­dzą­cej. – A co ty byś stu­dio­wała?


Zero pomy­słów.


– Dłu­go­fa­lowe skutki filo­zo­ficz­nych wędró­wek.


– A nie sar­kazm sto­so­wany?


– Dam głowę, że w tej dzie­dzi­nie już zasłu­guję na dyplom.


– Ale tak na poważ­nie, na jakie stu­dia chcesz iść?


Strasz­nie czę­sto sły­szę: „Ale tak na poważ­nie”, „Mówmy serio” lub „Tak
naprawdę”. Po takich zwro­tach ocze­kuje się poważ­nych odpo­wie­dzi. A ja
nie mam ochoty takich

udzie­lać.


– Nie­zbyt się nad tym zasta­na­wia­łam. Sądzę, że naj­pierw tro­chę sobie
postu­diuję „bez­kie­run­kowo”.


Skye znów się kła­dzie.


– Moż­liwe, że i ja tak zro­bię. Może jak pój­dziemy na stu­dia, obja­wią się
nam nasze wła­ściwe ścieżki. – Siada nagle, bo coś zaparło jej dech.


– Co znowu?


– Powin­ny­śmy razem pójść na stu­dia! Za rok. Ty i ja. Byłoby
nie­sa­mo­wi­cie.


Milion razy jej powta­rza­łam, że ani myślę w przy­szłym roku iść na
stu­dia. Moja mama byłaby prze­ciwna takiemu pla­nowi (i dla­tego go jesz­cze
nie zna), ale po szkole zamie­rzam zro­bić sobie rok lub dwa prze­rwy,
poświę­ca­jąc cały czas na poma­ga­nie w skle­pie. Skye jed­nak wydaje się tak
zachwy­cona, że mogę się tylko uśmiech­nąć i nie­zo­bo­wią­zu­jąco ski­nąć
głową.


Skye zaczyna nucić uło­żoną na pocze­ka­niu pio­senkę.


– Ja i Cay­men, my razem na stu­diach. Wła­ściwe ścieżki odkryć nam się
uda… – Jej głos cich­nie i prze­cho­dzi w rado­sny pomruk, a cała Skye znów
zalega na pod­ło­dze.


Para dziew­czy­nek, która nie­dawno od nas wyszła, wszyst­kiego podo­ty­kała.
Mama utrzy­muje, że ludziom łatwiej jest się zako­chać w lal­kach, któ­rych
imiona znają. Dla­tego przed każdą z nich umiesz­czamy pla­kietkę. Teraz te
wizy­tó­weczki są kom­plet­nie prze­mie­szane, poprze­sta­wiane i poprzew­ra­cane
na płask. A naprawdę nie­we­soło jest mieć świa­do­mość, że pla­kietka z imie­niem Bethany stoi teraz przed Susie. Serio. Nie­we­soło. I to bar­dzo.


Dzwoni tele­fon Skye.


– Halo…? Nie. Jestem w Małym Skle­piku z Hor­ro­rami. – Tak wła­śnie nazywa
mój sklep.


Przez chwilę panuje cisza, potem odpo­wiada:


– Nie wie­dzia­łam, że przyj­dziesz. – Pod­nosi się i opiera o ladę. –
Naprawdę? Kiedy? – Okręca wokół palca kosmyk wło­sów. – Widocz­nie byłam
pod­czas tego występu z lekka przy­mu­lona. – Głos Skye pasuje do jej
imie­nia. Jest jasny i pogodny, a dzięki temu wszystko, co wycho­dzi z jej
ust, brzmi słodko i nie­win­nie. – A więc jesz­cze tu jesteś? – Obcho­dzi
koły­ski dla lalek i stoły z kocy­kami, żeby zbli­żyć się do fron­to­wego
okna i przez nie wyj­rzeć. – Widzę cię. Jestem tuż obok, w skle­pie z lal­kami. Zaj­rzyj tu. – Chowa tele­fon.


– Kto to?


– Mój chło­pak.


– A więc chło­pak. Czy to zna­czy, że w końcu go poznam?


Uśmie­cha się.


– Tak, zaraz się prze­ko­nasz, czemu od razu się zgo­dzi­łam, kiedy w zeszłym tygo­dniu zapro­sił mnie na randkę. – Otwiera drzwi tak sze­roko,
że dzwo­nek pra­wie zla­tuje z haczyka. – Hej, kocha­nie.


On bie­rze ją w ramiona, potem ona odsuwa się na bok.


– Cay­men, to Henry. Henry, to Cay­men.


Nie wiem, czy patrzy­łam wystar­cza­jąco uważ­nie, ale zde­cy­do­wa­nie nie tak
znów wiele zoba­czy­łam. Jedy­nie chu­dzielca z prze­tłusz­czo­nymi dłu­gimi
wło­sami i spi­cza­stym nosem. Z oku­la­rami sło­necz­nymi zawie­szo­nymi na
wycię­ciu koszulki z wize­run­kiem jakiejś kapeli i z się­ga­ją­cym do kolan
łań­cu­chem, któ­rego jeden koniec przy­cze­piony jest do szlufki przy
klam­rze pasa, a drugi znika w tyl­nej kie­szeni. Bez­wied­nie liczę, ile
kro­ków zajęło mu przej­ście ze sklepu Skye do mojego i ile razy w tym
cza­sie łań­cuch obił mu się o nogę.


– Ctam? – pyta. Powaga. Tak wła­śnie powie­dział.


– Hm… Nic?


Skye posyła mi sze­roki uśmiech mówiący: „Wie­dzia­łam, że ci się spodoba”.
Ta dziew­czyna doszu­ka­łaby się wybit­nych zalet nawet u zmo­kłej kury,
cho­ciaż sens tego sko­ja­rze­nia jesz­cze mi się wymyka. Skye jest piękna.
Nie­kon­wen­cjo­nal­nie. Zasad­ni­czo ludzie na jej widok stają jak wryci, bo
przede wszyst­kim oszo­ła­mia ich oglą­da­nie nie­równo ścię­tych jasnych
wło­sów o różo­wych koń­ców­kach, kol­czyka z dia­men­ci­kiem w bro­dzie i sza­lo­nych ciu­chów. I nie mogą się napa­trzeć, bo jest ude­rza­jąco piękna,
o prze­ni­kli­wych nie­bie­skich oczach i rysach twa­rzy, o jakich można
tylko

marzyć.


Henry robi teraz rundkę po skle­pie, oglą­da­jąc po kolei wszyst­kie lalki.


– Uuu, odlot.


– Prawda? W pierw­szej chwili odro­binę przy­tła­cza.


Roz­glą­dam się. Rze­czy­wi­ście, w pierw­szej chwili przy­tła­cza. Lalki,
eks­plo­zja kolo­rów i cha­rak­te­rów, prze­sła­niają nie­mal każdy cen­ty­metr
ścian. I wszyst­kie się na nas gapią. Nie tylko ze ścian, bo pod­łoga jest
labi­ryn­tem wyzna­cza­nym przez stoły, koły­ski i wózeczki prze­ła­do­wane
lal­kami. W razie pożaru nie byłoby bez­po­śred­niego doj­ścia do drzwi.
Ucie­ka­jąc, musia­ła­bym roz­trą­cać nie­mow­laki. Sztuczne nie­mow­laki, ale
zawsze.


Henry pod­cho­dzi do lalki ubra­nej w kilt.


– Aislyn – odczy­tuje jej imię z pla­kietki. – Też mam taki strój.
Powi­nie­nem sobie spra­wić tę lalkę i mogli­by­śmy razem jeź­dzić w trasy.


– Grasz na dudach? – pytam.


Przy­gląda mi się dziw­nie.


– Nie. Szyję na gita­rze w Zrzę­dli­wych Ropu­chach.


Tu cię mam. Oto powód, dla któ­rego Skye z nim kręci. Ma sła­bość do
muzy­ków. Cho­ciaż stać ją na kogoś lep­szego od gościa wyglą­da­ją­cego tak,
jakby to jemu zawdzię­czała nazwę kapela, w któ­rej gra.


– Haj, gotowa jesteś?


– No.


Haj? Muszę ją o to zapy­tać.


– Narka, Kaj­man – mówi Henry i tak recho­cze, jakby cze­kał na to od
chwili, kiedy zosta­li­śmy sobie przed­sta­wieni.


A więc już nie muszę pytać o Haj. Ten typ tak ma. Eks­pre­sowy Nada­wacz
Ksy­wek.


– Cześć, Henry. – Czy raczej Zrzę­dliwa Ropu­cho.


Led­wie wyszli fron­to­wymi drzwiami, tymi od zaple­cza wcho­dzi moja mama.
Nie­sie narę­cze zaku­pów.


– Cay­men, zostało jesz­cze kilka toreb, przy­nie­siesz? – Kie­ruje się od
razu na schody.


– Mam zosta­wić sklep? – Pyta­nie wydaje się durne, ale ona jest
szcze­gól­nie wyczu­lona na kwe­stię porzu­ca­nia sta­no­wi­ska sprze­daży. Po
pierw­sze dla­tego, że lalki są dro­gie i kra­dzież któ­rej­kol­wiek z nich
byłaby grub­szą sprawą. A nie mamy w skle­pie żad­nych kamer czy alar­mów –
utrzy­ma­nie ich zbyt wiele kosz­tuje. Po dru­gie, moja mama przy­wią­zuje
wielką wagę do obsługi klien­tów. Gdy ktoś wcho­dzi, nie powin­nam zwle­kać
nawet sekundy z powi­ta­niem.


– Tak. Pro­szę – mówi, led­wie dysząc. Mamie, kró­lo­wej jogi, bra­kuje tchu?
Czyżby wró­ciła z jog­gingu?


– Okej. – Zer­kam w stronę drzwi fron­to­wych, żeby się upew­nić, że nikt
nie nad­cho­dzi, a potem wybie­gam tyl­nymi i zabie­ram resztę zaku­pów. Gdy
już jestem z nimi na górze, daję krok nad tor­bami, które mama zosta­wiła
tuż za pro­giem, a potem kładę te swoje na bla­cie naszej kuchni o wymia­rach jak z domku dla lalek. Bo tak naprawdę to one sta­no­wią treść
naszego życia. Lalki. Sprze­da­jemy je. Miesz­kamy w domku prze­zna­czo­nym
dla nich… A przy­naj­mniej w jego dosto­so­wa­nym do potrzeb ludzi
odpo­wied­niku: z trzema poko­ikami, łazienką i minia­tu­rową kuch­nią. Jestem
prze­ko­nana, że głów­nie tej cia­sno­cie zawdzię­czamy to, że jeste­śmy sobie
z mamą tak bli­skie. Zaglą­dam za ścianę i widzę mamę leżącą jak długa na
kana­pie.


– Dobrze się czu­jesz, mamo?


Siada pro­sto, ale nie wstaje.


– Tylko się zmę­czy­łam. Rano wsta­łam wyjąt­kowo wcze­śnie.


Zaczy­nam wypa­ko­wy­wać zakupy, wkła­dam do zamra­żarki mięso i mro­żony sok
jabł­kowy. Kie­dyś spy­ta­łam mamę, czy mogły­by­śmy kupić sok w butelce, i usły­sza­łam, że jest za drogi. Mia­łam sześć lat. Wtedy po raz pierw­szy –
i zde­cy­do­wa­nie nie po raz ostatni – uświa­do­mi­łam sobie, że jeste­śmy
biedne.


– Kocha­nie, nie zawra­caj sobie głowy roz­pa­ko­wy­wa­niem. Za chwilkę to
zro­bię. Mogła­byś zejść do sklepu?


– Pew­nie. – Wycho­dząc, prze­no­szę jesz­cze na blat torby, które zosta­wiła
na pod­ło­dze. Na scho­dach cały czas koła­cze mi się po gło­wie, że
wycho­dząc rano do szkoły, widzia­łam, że mama jest jesz­cze w łóżku. Jak
to się ma do tego „wsta­nia wyjąt­kowo wcze­śnie”? Oglą­dam się przez ramię
na stro­mi­znę scho­dów, korci mnie, żeby zawró­cić i ją zde­ma­sko­wać.


Ale nie robię tego. Zaj­muję swoje miej­sce przy kasie, wycią­gam lek­turę z angiel­skiego i odry­wam od niej oczy dopiero na dźwięk dzwonka przy
drzwiach fron­to­wych.
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W drzwiach poja­wia się jedna z moich
ulu­bio­nych klien­tek. To star­sza pani, ale bły­sko­tliwa i zabawna. Jej
włosy mają kolor ciem­nej czer­wieni, cza­sem wpa­da­ją­cej w fio­let, w zależ­no­ści od tego, jak dawno temu były far­bo­wane. I zawsze, choćby na
zewnątrz pano­wał naj­więk­szy upał, nosi szal. Jesienna pogoda uza­sad­nia
nie­kiedy nosze­nie szali, a ten dzi­siej­szy jest jasno­po­ma­rań­czowy w fio­letowe kwiaty.


– Cay­men – uśmie­cha się do mnie.


– Dzień dobry, pani Dal­ton.


– Twoja mama jest tu dzi­siaj, skar­bie?


– Jest na górze. Mam ją zawo­łać czy jakoś mogę pani pomóc?


– Cze­kam na zamó­wioną lalkę i cie­kawa jestem, czy już przy­szła.


– Pozwoli pani, że spraw­dzę. – Z szu­flady pod kasą wycią­gam sko­ro­szyt, w któ­rym notu­jemy zamó­wie­nia. Dość łatwo znaj­duję nazwi­sko pani Dal­ton, bo
wpi­sów jest tam tylko kilka, z czego więk­szość zwią­zana z nią. – Wygląda
na to, że ma przyjść jutro, ale pro­szę zacze­kać, to się upew­nię, żeby
nie musiała pani przy­cho­dzić na próżno. – Dzwo­nię i dowia­duję się, że
lalka przyj­dzie jutro po połu­dniu.


– Prze­pra­szam, że zawra­ca­łam ci głowę. To samo powie­działa mi twoja
mama. Mimo to robi­łam sobie nadzieję. – Uśmie­cha się. – To pre­zent dla
mojej wnuczki. Za kilka tygo­dni ma uro­dziny.


– Super. Na pewno będzie zachwy­cona. Ile lat skoń­czy ta szczę­śliwa
dziew­czynka?


– Szes­na­ście.


– Aha. Ta szczę­śliwa dziew­czyna. – Nie wiem, co tu dodać, żeby nie
zabrzmiało nie­grzecz­nie.


Pani Dal­ton się śmieje.


– Cay­men, nie przej­muj się. Mam dla niej i inne pre­zenty. Ten poda­rek
jest bar­dziej po to, żeby dogo­dzić jej babci. Ofia­ro­wuję jej lalki na
każde uro­dziny, odkąd skoń­czyła roczek. I choć dora­sta, ciężko mi zerwać
z tą tra­dy­cją.


– Moja mama jest pani za to wdzięczna.


Pani Dal­ton znów się śmieje. Tra­fiają do niej moje żarty. Może dla­tego,
że sama też bywa odro­binę sar­ka­styczna.


– To jedyna dziew­czyna wśród moich wnu­ków, więc okrop­nie ją roz­pusz­czam.


– A co tra­dy­cyj­nie dostają chłopcy?


– Kop­niaka na szczę­ście.


– No, rze­czy­wi­ście wspa­niała tra­dy­cja. Myślę jed­nak, że im też powinna
pani dawać na uro­dziny lalki. Mogą się czuć pomi­jani.


– Może spró­buję – mówi ze śmie­chem. Ze smut­kiem przy­gląda się leżą­cemu
na ladzie sko­ro­szy­towi, jakby żało­wała, że data nie może się w magiczny
spo­sób zmie­nić, a jej lalka być już do odbioru. Roz­pina torebkę i zaczyna w niej grze­bać. – Jak się miewa Susan?


Wypo­wie­dziane gło­śno imię mamy spra­wia, że oglą­dam się za sie­bie,
spraw­dza­jąc, czy nie scho­dzi ona po scho­dach.


– Dobrze.


Wyj­muje czer­wony note­sik i zabiera się do kart­ko­wa­nia.


– Jutro po połu­dniu, powie­dzia­łaś?


Kiwam głową.


– O nie, to nie wypali. Mam umó­wio­nego fry­zjera.


– Nie ma sprawy. Prze­cho­wamy ją na zaple­czu, dopóki pani nie przyj­dzie.
Będzie do odbioru w środę lub innego dnia w tym tygo­dniu. Kiedy
naj­bar­dziej pani pasuje.


Bie­rze z lady czarny dłu­go­pis i zapi­suje coś w note­sie.


– Mogła­bym kogoś po nią pode­słać. Czy jest taka moż­li­wość?


– Oczy­wi­ście.


– Na imię mu Alex.


Dopi­suję do ter­minu odbioru imię Alex.


– Dosko­nale.


Chwyta mnie za rękę i ści­ska ją obiema dłońmi.


– Cay­men, taka dobra z cie­bie dziew­czyna. Cie­szę się, że tak poma­gasz
mamie.


Zasta­na­wiam się cza­sem, jak czę­sto takie panie roz­ma­wiają z moją mamą.
Na ile znają naszą histo­rię. Czy wie­dzą o moim ojcu? O roz­pusz­czo­nym
dzie­ciaku z boga­tego domu, który nawiał, zanim mama skoń­czyła mówić:
„Jestem w ciąży. Co teraz zro­bimy?”. Jego rodzice nakło­nili ją do
pod­pi­sa­nia papie­rów, któ­rych prak­tycz­nie nie zro­zu­miała i z któ­rych
wyni­kało, że ni­gdy nie będzie się doma­gać obcią­że­nia go kosz­tami
utrzy­ma­nia dziecka. Pie­nią­dze, które jej dali, by nie nagła­śniała
sprawy, stały się kapi­ta­łem zało­ży­ciel­skim sklepu z lal­kami. I wła­śnie
dla­tego abso­lut­nie nie marzę o spo­tka­niu z tym wzo­rem ojco­stwa. Nie to,
żeby on kie­dy­kol­wiek do tego dążył.


No dobra, może troszkę marzę. Ale po tym, co zro­bił mamie, to nie byłoby
w porządku.


Ści­skam dłoń pani Dal­ton.


– Zna mnie pani. Ubie­gam się o tytuł Naj­lep­szej Córki Świata. Sły­sza­łam,
że w tym roku dodają do niego kubek.


– Sądzę, że już go zdo­by­łaś – uśmie­cha się.


Prze­wra­cam oczami. Pani Dal­ton kle­pie mnie po ręku, a potem nie­spiesz­nie
wycho­dzi ze sklepu, przy­glą­da­jąc się jesz­cze lal­kom.


Wra­cam na sto­łek i do czy­ta­nia. Kiedy docho­dzi siódma, po raz chyba enty
oglą­dam się na schody. Mama ani razu nie zeszła. To dziwne. Jeśli jest
na miej­scu, rzadko zosta­wia mnie na dole cał­kiem samą. Zamy­kam sklep,
opusz­czam rolety i gaszę świa­tła. Potem łapię za plik kore­spon­den­cji i idę na górę.


W domu fan­ta­stycz­nie pach­nie. Goto­waną mar­chewką i tłu­czo­nymi
ziem­nia­kami z sosem.


Mama stoi przy kuchence, mie­sza­jąc sos. Już mam się do niej ode­zwać,
kiedy mówi:


– Ja wiem. I to jest pro­blem.


Uświa­da­miam sobie, że roz­ma­wia przez tele­fon, idę więc do sie­bie zdjąć
buty. W poło­wie kory­ta­rza sły­szę, jak mówi:


– Daj spo­kój. Nie po to miesz­kają tutaj, żeby zada­wać się z pospól­stwem.


Nie­wąt­pli­wie roz­ma­wia ze swoją naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Nie ma poję­cia,
że pod­słu­cha­łam wiele takich roz­mów, ale tak wła­śnie było. U sie­bie
zrzu­cam z nóg buty i wra­cam do kuchni.


– Pięk­nie pach­nie, mamo – mówię.


Aż pod­ska­kuje, a potem mówi:


– Wła­śnie weszła Cay­men. Będę koń­czyć. – Śmieje się z cze­goś, co mówi
przy­ja­ciółka. Jej śmiech jest jak melo­dyjna pio­senka.


Kuch­nia nie­zbyt tole­ruje obec­ność dwóch osób jed­no­cze­śnie, nie­ustan­nie
więc ata­kuje moje bio­dra i oko­lice krzyża kra­wę­dziami bla­tów i uchwy­tami
szu­flad. Szybko rezy­gnuję z kon­cep­cji, że obie się tu zmie­ścimy, i prze­cho­dzę wokół blatu do kącika, w któ­rym jemy.


– Prze­pra­szam, że do cie­bie nie zeszłam – mówi, odwie­siw­szy tele­fon. –
Pomy­śla­łam, że zro­bię nam cie­płą kola­cję. Dawno takiej nie było.


Sia­dam i prze­rzu­cam pocztę, którą przy­nio­słam.


– To jakaś oka­zja?


– Nie. Po pro­stu dla frajdy.


– Dzięki, mamo. – Pod­no­szę różową kopertę z rachun­kiem za prąd. Poję­cia
nie mam, czemu do pona­gleń przy­pi­sali kolor różowy. Czy taka wła­śnie
barwa ma gło­sić światu (a przy­naj­mniej listo­no­szowi), że „ci tutaj to
nie­od­po­wie­dzialni nie­udacz­nicy”? Według mnie do takiego komu­ni­katu
lepiej paso­wa­łaby żółć rzy­go­win. – Czter­dzie­ści osiem godzin na zapłatę.


– Brr. Tylko jeden?


– Na to wygląda.


– Okej. Zapłacę póź­niej przez inter­net. Zostaw na bla­cie.


Żeby dosię­gnąć blatu, nie muszę nawet wsta­wać. Od stołu dzieli go mniej
niż dłu­gość mojej ręki. Mama przy­nosi dwa tale­rze paru­ją­cego jedzonka i jeden sta­wia przede mną. Jedząc, roz­ma­wiamy.


– Mamo, nie powie­dzia­łam ci jesz­cze o kole­siu, który wszedł ostat­nio do
naszego sklepu.


– I co z nim?


– Ski­nął na mnie.


– Na pewno chciał tylko zwró­cić na sie­bie uwagę.


Jesz­cze nie koń­czę.


– Poza tym nikt go nie nauczył się uśmie­chać, a w pew­nej chwili nawet
się skrzy­wił.


– Mam nadzieję, że zacho­wa­łaś te spo­strze­że­nia dla sie­bie. – Bie­rze na
wide­lec tro­chę ziem­nia­ków.


– Nie, powie­dzia­łam, że popo­łu­dniami ofe­ru­jesz lek­cje uśmie­chu. Chyba
wpad­nie jutro.


Wytrzesz­cza oczy, ale wyraź­nie dociera do niej, że żar­tuję, bo choć
wzdy­cha, widzę, jak usi­łuje ukryć uśmiech.


– Dzi­siaj była znów pani Dal­ton.


Tę nowinę nagra­dza praw­dzi­wym uśmie­chem.


– W zeszłym tygo­dniu też była. Zawsze tak prze­żywa ocze­ki­wa­nie na lalkę.


– Wiem. To uro­cze. – Chrzą­kam i nie pod­no­sząc wzroku na mamę, kre­ślę
widel­cem kręgi w purée.


– Prze­pra­szam, że zosta­wi­łam cię dziś na dole samą. Zako­pa­łam się tutaj
w papie­rach.


– Nic się nie stało.


– Wiesz, jak bar­dzo cię cenię, prawda?


– Nie za bar­dzo jest za co. – Wzru­szam ramio­nami.


– Według mnie jest. Nie wiem, co bym bez cie­bie zro­biła.


– Sądzę, że mia­ła­byś masę kotów.


– Naprawdę? Uwa­żasz, że była­bym kociarą?


Powoli kiwam głową.


– Tak. Albo zbie­ra­ła­byś dziadki do orze­chów.


– Co takiego? Dziadki do orze­chów? Ja nawet nie lubię orze­chów.


– Nie trzeba zaraz lubić orze­chów, żeby mieć pełno drew­nia­nych lalek o roz­dzia­wio­nych pasz­czach.


– Uwa­żasz więc, że bez cie­bie mia­ła­bym cał­kiem inny cha­rak­ter, lubi­ła­bym
koty i/lub dziadki do orze­chów?


Beze mnie jej życie wyglą­da­łoby cał­kiem ina­czej. Praw­do­po­dob­nie poszłaby
na stu­dia i wyszła za mąż, a rodzice by jej nie wydzie­dzi­czyli.


– No tak. Halo. Beze mnie w twoim życiu bra­ko­wa­łoby humoru lub miło­ści.
Była­byś strasz­nie smutną kobietą.


Znów się śmieje.


– Święta prawda. – Kła­dzie wide­lec na tale­rzu i wstaje. – Skoń­czy­łaś?


– Tak.


Bie­rze mój talerz i przy­krywa nim swój. Mimo to zdą­ży­łam zauwa­żyć, że
pra­wie nic nie zja­dła. Szybko zalewa je wodą.


– Mamo, ty goto­wa­łaś. Ja posprzą­tam.


– Okej, dzięki, słonko. Chyba sobie poczy­tam przed snem.


Sprzą­ta­nie zaj­muje mi tylko około dwu­dzie­stu minut. Po dro­dze do pokoju
zaglą­dam do mamy, żeby powie­dzieć jej dobra­noc. Na piersi ma otwartą
książkę, szybko zasnęła. Naprawdę była dziś zmę­czona. Moż­li­wie, że tak
jak mówiła, wstała wcze­śniej, żeby popra­co­wać czy coś, a potem znów się
poło­żyła. Zamy­kam jej książkę, kładę na szafce i gaszę świa­tło.
  
Roz­dział 4


Kiedy następ­nego dnia po szkole wcho­dzę do
naszego sklepu, zaska­kuje mnie widok męż­czy­zny przy ladzie. Jest ciemno
ubrany, ma krótko przy­strzy­żoną ciemną brodę, do tego jest opa­lony. Tak,
zde­cy­do­wa­nie domi­nuje tu ciemna tona­cja. Wydaje się nią ema­no­wać, a mimo
to mama ma na policz­kach rumie­niec i uśmie­cha się. Na dźwięk dzwonka nad
drzwiami oboje oglą­dają się na mnie.


– Cześć, Cay­men – mówi mama.


– Cześć.


– To do zoba­cze­nia, Susan – odzywa się ten dziwny gość.


Mama kiwa głową.


On wycho­dzi, a ja pytam:


– Kto to był? – Wpy­cham swój ple­cak pod kasę. – Alex?


– Jaki Alex?


– Gość, który miał ode­brać lalkę pani Dal­ton.


– Ach nie, to po pro­stu klient.


Pew­nie. Przy­glą­dam mu się, jak prze­cho­dzi za oknem. Męż­czy­zna po
czter­dzie­stce, bez dam­skiego towa­rzy­stwa miałby być naszym klien­tem. Już
mam to powie­dzieć, kiedy mama mówi:


– Cie­szę się, że już jesteś. Muszę przed pierw­szą nadać tro­chę rze­czy na
poczcie. – Bie­rze dwie paczki i plik kopert, po czym rusza ku tyl­nym
drzwiom. – Aha, lalka pani Dal­ton jest na zaple­czu.


– Okej, to na razie.


Otwie­rają się fron­towe drzwi i pod­no­szę wzrok, spo­dzie­wa­jąc się powrotu
„klienta” mamy, ale moim oczom obja­wia się smętna syl­wetka Henry’ego.
Nie wiem, czy wziął prysz­nic, czy po pro­stu facet z fute­ra­łem od gitary
wygląda atrak­cyj­niej, tak czy ina­czej, nagle zaczy­nam tro­chę rozu­mieć,
co Skye w nim widzi.


– Hej, Kaj­man.


Wrr. Pew­nie zapo­mniał, jak mam na imię.


– Hejka, Ropu­cha. Skye tu nie ma.


– Wiem. Pomy­śla­łem sobie, że mógł­bym ci zagrać pio­senkę, którą dla niej
napi­sa­łem. Powie­dzia­ła­byś mi, czy według cie­bie się jej spodoba.


– Okej. Jasne.


Siada na pod­ło­dze i wyj­muje gitarę. Oparty o dół szafki wyciąga nogi i krzy­żuje je przed sobą. Lalki na pod­świe­tlo­nych szkla­nych pół­kach nad
nim i w drew­nia­nej koły­sce tuż obok wyglą­dają jak sce­ne­ria jakie­goś
odje­cha­nego wide­oklipu. Henry trąca kilka strun, potem chrząka i śpiewa.


Pio­senka jest cał­kiem dobra, choć ociera się o kicz. Wers o tym, że Skye
jest dla niego jak haj, omal nie dopro­wa­dza mnie do śmie­chu, udaje mi
się jed­nak powstrzy­mać. Ale pod koniec pio­senki cał­kiem już rozu­miem, co
Skye w nim widzi. Dała­bym głowę, że sama też wpa­truję się teraz w niego
z roz­ma­rze­niem. Dla­tego kiedy ciszę, która zapa­dła po pio­sence,
prze­ry­wają czy­jeś okla­ski, zaczy­nają mnie palić policzki.


Przy drzwiach fron­to­wych stoi Xan­der. Dzi­siaj wygląda jesz­cze bar­dziej
bogato. Na ten wygląd składa się ide­al­nie wymo­de­lo­wana fry­zura,
dizaj­ner­skie ciu­chy i skó­rzane moka­syny od Guc­ciego, noszone bez
skar­pet.


– Świetna pio­senka – mówi do Henry’ego.


– Dzięki. – Henry spo­gląda na mnie, szu­ka­jąc potwier­dze­nia.


– Ow­szem, jest nie­sa­mo­wita.


Oddy­cha z ulgą, potem odkłada gitarę. Prze­no­szę uwagę na Xan­dra.


– Znowu robię za chłopca na posyłki – mówi.


– Kolejny taki dzień, gdy zada­wa­nie się z pospól­stwem pozwala doce­nić
życie? – Mogła­bym przy­siąc, że poprzed­nim razem powie­dzia­łam coś w tym
guście, ale wyraz obu­rze­nia, który poja­wia się na jego twa­rzy,
uświa­da­mia mi, że chyba tylko coś takiego sobie pomy­śla­łam. Dobra, to i tak był tylko żart (ponie­kąd). Jeśli nie zna się na żar­tach, jego
strata.


– Tak jakby – mam­ro­cze.


Henry wstaje.


– Ta szkocka lala jest moja, więc ręce precz.


Xan­der unosi ręce.


– Nie jestem zain­te­re­so­wany. – Odno­szę wra­że­nie, że według Xan­dra
Henry’emu cho­dzi o coś innego niż o lalkę w kil­cie. Ale skoro nie jest
zain­te­re­so­wany, to i tak nie ma zna­cze­nia.


Henry kie­ruje się do drzwi.


– Zaśpie­wam ten kawa­łek w cza­sie naszego setu w pią­tek wie­czo­rem.
Wpad­nij­cie. Gramy we Wnie­bo­gło­sach. O dzie­sią­tej. – Wnie­bo­głosy to klub
jakieś pięć prze­cznic dalej, w któ­rym miej­scowe kapele przy­gry­wają
nie­wiel­kiej, czę­sto narą­ba­nej publicz­no­ści za małą kasę lub za friko.
Cza­sem daję się tam zacią­gnąć Skye, ale tak naprawdę to nie moje
kli­maty.


Xan­der odpro­wa­dza go wzro­kiem, a potem znów odwraca się do mnie, cały
zasad­ni­czy.


– Bab­cia pro­siła mnie o odbiór lalki, którą zamó­wiła.


– Bab­cia? – Otwie­ram rejestr, zasta­na­wia­jąc się, czy może prze­oczy­łam to
zamó­wie­nie.


– Kathe­rine Dal­ton.


– Pani Dal­ton to twoja bab­cia?


– Co w tym takiego dziw­nego?


Zamy­kam roz­dzia­wione usta. To, że pani Dal­ton jest uro­cza, kon­tak­towa i nie­sa­mo­wita… A ty trak­tu­jesz sie­bie zbyt poważ­nie, masz ide­al­nie
zro­bione paznok­cie i ciu­chy pod­szyte pie­niędzmi (tak przy­naj­mniej
tłu­ma­czę sobie jego tak dobre samo­po­czu­cie).


– Po pro­stu się tego nie spo­dzie­wa­łam.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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